
POLACY W BRAZYLII

W  d ro d ze  do ko ścio ła  S. A n n a  ko ło  C ru z  M a ch a d o .

Styczność nasza z B razy lią  nie datu je  się od 
dziś ani od w czo ra j, lecz od początku X V I I  w . gdy 
K rzysz to f A rc iszew ski rzu c ił ojczyznę, zaciągnął 
się pod holenderski sztandar i od r. 1629 do 1639 
jako  adm ira ł i wódz w o jsk holenderskich b ił 
w  B ra z y lii arm ię hiszpańską i  portugalską pod 
A raaia lem , Bahią, O lindą i Pernambuco.

W s ła w ili się polscy w ychodźcy.
Pierwsza fa la  Polaków p rzyby ła  do B ra zy lii 

w r. 1828, ale na statkach n iem ieckich i jako  oby­
watele niemieccy. Po roku  1831 w yem igrow a ł 
z O jczyzny inż. A nd rze j Przewodowski, osiadł 
w B ra zy lii w  stanie Bahia, budując tam  k ilk a  mo­
num entalnych budow li i  w s ław ia jąc  się w bohater­
sk ie j walce z Paragwajem . W  r. 1875 ukazała  się

w B ra z y lii książka Fiorestana Rozwadowskiego 
p t . : „R ząd i ko lonizacja , czy li rozw ażania o B ra­
z y lii i  sprowadzaniu cudzoziemców” ; w  książce 
te j au to r m ów i o m ożliwościach sprowadzenia Po­
laków  do B ra zy lii. Rozwadowski b y ł uczestnikiem 
powstania węgierskiego w r. 1848, b y ł później ma­
jo rem  in żyn ie rii b ra z y li js k ie j; on p ierw szy doko­
nał topograficzne zdjęcia niezbadanych puszcz 
i dziew iczych lasów w  dorzeczu Am azonki. W  r. 
1863 w y jecha ł z B ra zy lii, aby jako  żo łn ierz oddać 
swą szablę O jczyźnie.

Pod koniec X IX  w . spotykam y w  B ra zy lii-B a ­
bińskiego, k tó ry  p ierw szy sporządził geologiczną 
mapę B ra zy lii, a w  Peru w s ła w ił się, osuszając ko­
palnie srebra. D a le j znane jes t nazw isko ko lonisty 
Bodziaka, k tó ry  w  r. 1892— 1897 dow odził podczas



P o m n ik  „ S ie w c y ”  —  a r ty s ty  r z e ź b ia rz a  Ż a k a .

b ra zy lijs k ie j re w o lu c ji pu łk iem  powstańców pol­
skich. Znane są też nazw iska polskich inżyn ierów , 
k tó rzy  odda li B ra z y lii w ie le  usług, budu jąc nie-

ty lko  dom y czy fa b ry k i i drogi, ale i ob iekty w ie l­
kie, n iekiedy wiekopomne. Sławną ko le j z Santos 
do Sao Paolo zbudow ali inżyn ierow ie  Polacy Rym ­
kiew icz i B rodowski. Fronton budynku Kongresu 
Federalnego zdob ił żak, k tó ry  jes t autorem sław ­
nej rzeźby „S iew ca” , pom nika, ofiarowanego Pa­
ranie przez polskich osadników.

W iadom o też, że autorem pomysłu wzniesienia 
pom nika Chrystusa na szczycie Corcovado nad Rio 
de Janeiro je s t artysta  - rzeźb iarz Landowski. 
O lb rzym i po rt na Amazonce zbudował inżyn ie r 
R ym kiew icz.

D ługą jest też lis ta  uczonych, k tó rzy  przez swo­
je  badania, trw a jące  n iek iedy i dz ies ią tk i la t, 
i  przez pełne niebezpieczeństw podróże badawcze 
odda li B ra z y lii w ie lk ie  usługi. W ysta rczy powie­
dzieć, że m onografię  chorób drzew pomarańczo­
wych, k tó rych  owoc jes t jedną z podstaw zam or­
skiego handlu B ra zy lii, opracował polski botanik 
dr. W incen ty  Siemaszko. P ro f. Józef S iem iradzki, 
znakom ity geolog i geogra f sprostował w ie le błę­
dów w  mapach B ra zy lii. A  szeroko znane są nazw i­
ska tak ie , ja k  A leksy K urc jusz, Tadeusz Chro- 
stowski, p ro f. Szymański lub dr. Kossobudzki, k tó ­
ry  jest jednym  z za łożycie li uniw ersytetu  w Curi- 
tyb ie . W ogóle długa jes t lis ta  nazw isk Polaków, 
k tó rzy  bezpośrednio lub pośrednio zasłużyli się 
B ra zy lii.

Osadnictwo polskie w  B ra zy lii w iąże się ściśle 
z postacią Edm unda Sebastiana W oś-Saporskiego; 
jego in ic ja tyw ie , sile w o li, w y trw a łośc i i  odwadze 
zawdzięcza Parana zapoczątkowanie polskiego 
osadnictwa.

O d k ied y  osiedli?

W oś-Saporski p rzy jeżdża  do B ra zy lii w  r. 1867, 
na żaglowcu „E m m a”  do starego parańskiego por­
tu  Paranagua. Z a trzym u je  się tam  ty lk o  p rze jaz­
dem, w  drodze do M ontevideo. Podoba mu się bar­
dzo p o rt i nadm orskie góry, dow iaduje  się, że 
w  g łębi k ra ju , na rozleg łych p łaskowzgórzach pa­
nuje k lim a t łagodny, podobny do europejskiego. 
Jedzie dale j do M ontevideo, ale ju ż  po roku  dąży
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na północ, w  stronę Parany, nie mogąc 
zapomnieć o tym , co mu ro k  temu o nie j 
mówiono. Po drodze za trzym u je  się w 
stanie Santa Catharina, na niem ieckie j 
ko lon ii Blumenau, gdzie naradza się 
z tam te jszym  proboszczem Polakiem  ks.
Z ie lińskim . Owocem tych  narad jest 
p lan sprowadzenia Polaków z pod za­
borów i osadzenia ich w  Paranie. W no­
szą w  r. 1869 podanie do rządu cesar­
skiego w  Rio de Janeiro, gdzie ks. Z ie ­
liń sk i ma pro tekto ra  w  samym cesarzu.
D. Pedro. Zanim  nadeszła odpowiedź, 
dow iadu ją  się obydw aj działacze, że do 
portu  Ita ja h y  na statku „V ic to r ia '’ 
p rzyb y ł transport em igrantów  - Pola­
ków z Górnego Śląska, k tó rych  ^kom­
pania niem iecka chciała osadzić na górzystej, 
n ieurodzajne j, opuszczonej ju ż  przez Irla n dczy ­
ków ko lon ii Brusque. Do nich przekrada się bez­
drożam i, po nocach, skrycie Saporski i namawia 
ich, by w nieśli podanie do cesarza o pozwolenie 
przesiedlenia się do Parany. Sam bierze od nich 
to podanie, w ędru je  m iesiącami do Rio de Janeiro, 
z pomocą ks. Z ie lińskiego o trzym uje  audjencję u ce­
sarza i uzyskuje zezwolenie, co oczywista nie jest 
na rękę zarządow i ko lon ii Brusque. Czasy to dosyć 
dawne, k iedy nie bardzo przebierano w środkach 
w a lk i z „ko n ku ren tam i” , to też zaraz po powrocie 
z Rio odczuwa to Saporski i ks. Z ie liń sk i na swej 
skórze. Opłaceni bandyci napadają na Saporskiego 
i ks. Z ie lińskiego. O bydw aj działacze _ bronią się 
dzielnie, ale stosunki u k łada ją  się tak , że obydwaj 
nie w idzą  w kró tce  innego w yjśc ia , ja k  ty lko  zn ik ­
nięcie z terenu Santa Catharina. U cieka ją  do Pa- 
rany.

W  ja k iś  czas później p rzychodzi pisemne ze­
zwolenie cesarskie na przesiedlenie polskich ko lo­
nistów z Brusque do Parany. Zw ycięstw o! W  r. 
1871-szym „Cam era M u n ic ip a l”  mimo protestów 
niem ieckiego zarządu ko lon ii Brusque, k tó ra  chcia­
ła  zatrzym ać polskich kolonistów  ja k  n iew oln ików  
na swych terenach, p rzyzna ła  zgodnie z cesarskim 
zezwoleniem pierwsze tereny dla kolonistów^ po l­
skich w  Paranie pod C uritybą, w  m iejscowości „P i- 
la rs inho” . Symboliczna to nazwa, bo zna­
czy po polsku „p ie lg rz y m k a ” . Na tere ­
nach tych  skończyli swą ciężką p ie l­
grzym kę polscy koloniści, w yzw o len i 
przez Saporskiego z- n iem ieckie j ko lon ii 
Brusque w  liczbie 32 rodzin, sk łada ją ­
cych się z 164 osób. To małe społeczeń­
stwo stanow i podw a liny osadnictwa pol­
skiego w  B ra zy lii.

Od tego czasu coraz w ięcej i coraz 
głośniej m ów i się o B ra zy lii wśród pol­
skiego chłopstwa pod w szystk im i trzem a 
zaboram i. A le  m ów i się przede wszyst­
k im  o Paranie, gdzie k lim a t jes t d la Po­
laka znośny i gdzie w ładze stanowe z 
ówczesnym prezydentem  F ryderyk iem  
Abranchez życz liw ie  się do naszych em i­
grantów  odniosły. Idą  w ięc początkowo 
małe, potem coraz większe transporty  
naszych wychodźców to z G. Śląska, to 
z Prus, to z b. Kongresówki, a wreszcie 
z M ałopolski. Zw olna powsta ją dokoła 
G urityby polskie osiedla, a pgruntow aw -

U  g ó ry : O bchód  
n a ro d o w y  w  
A b ra n c h e z .

W ie c z e rz a  w ig i­
l i jn a  pod K rz y ż e m  

P o łu d n ia .

U  d o łu : In d ia n ie , 
s trz e la ją c y  z lu k ó w  
w  o k o lic y  A g u ia  
B ra n c a , g d zie  p o ­

s ia d a ją  te re n  
o ch ro n n y .
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szy się, poczynają prom ieniować w  głąb kra - 
ju , p rze b ija ją  drogi, w yc ina ją  i palą dziewicze 
lasy, dobyw ają  ziemię pod rolę. Idą  daleko, aż po 
Sera da Esperanęa i dale j, docierają^ do Rio Iguasu, 
zak łada ją  kolonię Cruz M achado; w y b ili d rogi do 
Prudentopolis i aż do Guara puaw y; osiedlają się

S zk o ła  p o is k o -b ra z y lijs k a  w  N o v a  V a r

na stepowych terenach dookoła Ponta 
Grossa, idą w zd łuż rze k i T ibagy i docie­
ra ją  na północ aż do Reservy; p rzekra ­
czają rzekę Rio Yapo, i w zd łuż  Serra 
dos Agudos zdążają  na północ aż do 
Thomasiny.

M ija ją  la ta, przechodzi trzyk ro tn a  
fa la  „b ra z y lijs k ie j gorączk i” , niosąca 
z sobą dziesiątk i tysięcy polskiego chłop­
stwa n ie ty lko  do Parany, ale i do innych 
stanów, do Santa Catharina, do Rio 
Grandę do Su!, Sao Paulo, a je j odpadki 
dochodzą także i do samej sto licy, Rio 
de Janeiro i rozp rysku ją  się drobnym i 
k rop lam i po całe j B razy lii.

W ed ług  danych, do r. 1889-go p rzy ­
było do B ra z y lii 8.000 Polaków. Od r. 
1889-go do r. 1894-go p rzybyw a 62.786 
lu d z i; od 1895 do 1900 —  6.600 Pola­
ków i 17.545 Rusinów ; od 1900 do 1914 
ju ż  w ięce j, bo 24.730 Polaków i 14.550 
Rusinów. W  sumie do r. 1920 przybyło  
do B ra z y lii w ed ług  posiadanych danych 
102.096 Polaków  i 82.095 Rusinów. Pod­
kreślić należy, że suma ta  w yn ika  z „p o ­
siadanych da t” , a nie w iem y, ilu  nas tam  
było w ed ług  danych, k tó rych  nie posia­
damy i k tó rych  zdobyć ju ż  dziś nie 
można.

I lu  po w o jn ie  im igrow ało ?

Po W ie lk ie j W o jn ie , im ig rac ja  pol­
ska do B ra zy lii, p rzeryw ana siłą rzeczy, 
ożyw iła  się z chw ilą , gdy Rzeczpospoli­
ta usta liła  swoje granice, a Jej żo łn ie­
rze, złożyw szy broń, w ró c ili do pługa. 
K ryzys powojenny, k tó ry  nie m ógł nie 

Pol«ki. w zm ógł i nrzvspieszył 
polskie w ychodźtw o. O rgan izu jąc swe 
życie polityczne i gospodarcze, zdołała 
Polska u jąć także w  pewne ram y i spra­
w y wychodźcze. B razy lia  ze swej strony 
musiała_ także uregulować jakoś kwestię 
im ig ra c ji i po pewnych w ew nętrznych 

reorganizacjach usta liła  tzw . „k w o ty ”  im igracy jne , 
obliczane dla wszystkich k ra jó w  w wysokości 2% 
od sumy, ja ka  z danego k ra ju  w  ostatnich pięćdzie­
sięciu la tach do B ra zy lii p rzyby ła . D la  k ra jó w , k tó ­
rym  p rzyw ró c ił niepodległość T ra k ta t W ersalski, 
ustalono te kw o ty  w  ten sposób, że oznaczano su­

m aryczną kwotę zam ieszkałych w Bra­
z y lii lu d z i -danej narodowości, dodając 
później co roku ilość p rzybyw ających  
im ig ran tów . D la  Polski ja ko  kwotę^ pod­
stawową oznaczono sumę 100.000 ludz i 
i od te j sumy oblicza się owe 2% . W yn ik  
jes t ta k i, że np. na rok  1937 ustalono 
„k w o tę ”  2.035 ludz i, nie licząc dzieci n i­
że j la t czternastu.

I  znów „w e d łu g  posiadanych da­
nych”  możemy powiedzieć, że od roku 
1922-go p rzyby ło  z Polski do B ra zy lii 
37.000 ludz i. I lu  jednak w  te j cyfrze  jest 
Polaków, a ilu  Rusinów, żydów  czy in ­
nych mniejszości narodowych, trudno 
jes t w  te j ch w ili powiedzieć. W edług 
m ia roda jne j o p in ii tu te jszych  dzia łaczów 
społecznych m am y w  samej B ra z y lii 250 
tys. Polaków, rozsianych głównie po sta-
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n a ch : Parana, Rio Grandę do Sul, Santa 
Catharina, Sao Paulo. W  innych stanach 
są także rodz iny  polskie, rozrzucone w 
m niejszych lub w iększych ilościach, a na­
w et w  stanie E sp irito  Santo na ko lon ii 
A gu ia  Branca, „O rze ł B ia ły ”  mamy 140 
rodzin. Tu i ówdzie słyszy się o k ilk u  czy 
k ilkunastu  osadach w  g łębi dziew iczych 
lasów stanów M atto  Grosso, czy Goyaz, 
w iadom o też, że i nad Am azonką spo­
tyka  się Polaków, ale są to ju ż  ty lko  od­
prysk i w ie lk ich  fa l, z czasów, k iedy nie 
prowadzono żadnych statystyk.

B ra z y lia  p o trze b u je  e m ig rac ji.
B razy lia  je s t dziś w łaściw ie  jedynym  

k ra jem  im ig racy jnym , n ie ty lko  pozwa­
la jącym  na im igrac ję , ale przede wszyst­
k im  potrzebującym  je j.  Obejm uje 
8.511.189 km. kw . pow ierzchni, i m ając 
6.600 km. brzegu morskiego, posiada 
p rzy  na joptym istyczn ie jszych oblicze­
niach 44 m iliony  ludności, p rzy  czym w 
części północnej (Bahia, Pernambuco, 
Ceara, Algaos i Parahyba)  ̂ wypada 
m nie j w ięcej po 18 mieszkańców na je ­
den km . kw . W  części środkow ej (Espi­
r ito  Santo, Rio de Janeiro, Sao Paulo, 
M inas Geraes) gdzie zaledw ie połowa 
obszaru jest zaludniona, a resztę stano­
w ią  przestrzenie zupełnie lub praw ie 
niezamieszkałe, wypada około 30 miesz­
kańców na jeden km. kw . W  części po­
łudn iow e j, obe jm ujące j s tany: Paranę, 
Rio Grandę do Sul i Santa Catharina, 
wypada na jeden km. kw . od 4— 33 lu ­
dzi, p rzy  czym należy pamiętać, że pod­
czas gdy stan Rio Grandę je s t zamiesz­
ka ły  praw ie  na całym  swym obszarze, 
to Parana i Santa Catharina m ają poło­
wę swej przestrzen i niezam ieszkałą.

Zupełn ie  inaczej należy trak tow ać 
resztę stanów B ra zy lii, ja k  Amazonas, 
M atto  Grosso, Goyaz, T e ry to rium  Acre, 
M aranhao i inn., pokry te  dziew iczym i la ­
sami, obe jm ującym i często, ponad m ilion  
km. kw . przestrzeni, a m a jącym i i 0,6 
i 0,2 m ieszkańców na jednym  km . kw .

P rzy jrzaw szy  się stanowi za ludnie­
nia B ra z y lii rozum iem y, że sprawa ta  
musi stanowić poważną troskę każdora­
zowego rządu tego olbrzym iego k ra ju . 
Rozum iał ju ż  tę sprawę i  trudność za­
gadnienia, ja k ie  stanowi, wspom niany 
F lorestan Rozwadowski, jełden z p ie rw ­
szych polskich em igrantów, k tó ry  poko­
chał k ra j K rzyża  Południa całą duszą. 
Rozum ieją ją  też ludzie  dziś u steru rzą ­
dów B ra z y lii stojący, w  stronę k tó rych  
ciągle b iją  w o łania  o ręce do pracy, ja ­
k ich  potrzeba w  pierwszym  rzędzie ta k  
uprzem ysłow ionem u stanowi, ja k  Sao 
Paulo i ta k  nawskroś roln iczem u, jak- 
Rio Grandę do Sul. Z biegiem w ieków  
jednak do czystego zagadnienia zalud- 
n ienai do łączyły się i zagadnienia inne, 
zdaw ałoby się uboczne, a jednak nabie­
ra jące w  obecnym stadium  konsolido­
wania się narodu b razy lijsk iego  i  w  sto­
sunku do prądów, w ie jących  z Euro-

D o m  i m a g a zy n  zam o żn eg o  p o lsk iego  w ła śc ic ie la  ,,v e n d y  .

K o n n y  o d d z ia ł „ J u n a k a ” .

P o lska  m ło d z ie ż  szko ln a  n a  k o lo n ii W a r ta  pod L o n d rin e . 
(P a r a n a ) .



W o z y  poiSKie, k tó ry c n  u ż y w a ją  km zz  * u ra z y n a n ie .
p rze d  ko śc ió łk iem  w  Ir a ty .

Py —  znaczenia zupełnie pierwszorzędnego. 
Idz ie  tu  m ianow icie o rzecz dla B ra z y lii w prost 
w agi niesłychanej, m ającej stanowić o je j p rzy ­
szłości —  a m ianow icie o stworzenie jedno litego 
narodu. Sprawa jest bardzo trudna  i daleka, w ięc 
narazie idzie B ra z y lii o to, żeby w  okresie k rys ta ­
lizow ania  się narodu w chodz iły  w  skład jego 
k rw i tak ie  elementy, które  mu przyniosą korzyść, 
a nie szkodę. Stąd też p łyną  tak ie  czy inne usta­
wy, ograniczające im igrac ję , stąd pochodzi sprze­
ciw  w  bardzo szerokich kołach, ja k i budzi im ig ra ­
cja japońska itd . itdl. N ajm ocn ie jszy nacisk w  te j 
c h w ili k ładą s fery rządzące na to, by do B ra zy lii 
w je żd ża li ro ln icy, k tó rych  zadaniem ma być zdo­
bycie ja k  najw iększych przestrzeni pod uprawę 
ro li, a ja k  najm niejsza ilość kupców, czy lu d z i in ­
nych w olnych zawodów, k tó rzy  n ie ty lko  odebra li­

by z rą k  tuby lców  (często ju ż  zaak lim a­
tyzow anych im ig ran tów ) handel, ale też 
m ogliby stworzyć pewną warstwę obcej 
duchowi B ra z y lii in te ligenc ji. Poza tym  
idzie też o niepozbawianie pracy szero­
k ich  w arstw  robotn iczych przez rzesze 
bezrobotnych, p rzybyłe  z innych k ra ­
jów . Za ludnienie  B ra zy lii jes t o lb rzy- 
m iem zagadnieniem, które  jeszcze przez 
niejedno pokolenie stanowić będzie po­
ważną troskę rządów Stanów Z jedno­
czonych B razy lii.

Ż y w io ł polski —  pożądany.

Jak w yże j pow iedzieliśm y, ilość Po­
pków, zam ieszkałych w B ra zy lii musi­

my szacować conajm nie j na 250.000. 
J lb rzym ia  ich większość osiadła w Pa­
canie, większe zaś skupiska tw orzą  na 
terenie Santa Catharina i Rio Grandę do 
Sul. N iew ie lk ie  g rupy zna jdu ją  się i w 

widok stolicach stanów, ja k  w  Rio de Janeiro
i Sao Paulo. Podczas gdy w  w yże j w y ­
m ienionych stanach Polacy są wyłącznie 

żyw io łem  ro ln iczym , to po m iastach w iększych 
przeważnie p racu ją  w fab rykach , jako  znakom ici 
robotn icy, przeważnie w ykw a lifiko w a n i, częścią po­
siadają własne w arsz ta ty  pracy, jako  dobrzy rze­
m ieślnicy, a naw et tu  i  ówdzie w łaściciele w ięk­
szych sklepów, czy naw et domów handlowych.

Osadnik polski, ro ln ik , cieszy się w  B ra zy lii 
w ie lk im  uznaniem i w ładz i społeczeństwa. Oczy­
w ista, że ro ln ika -P o laka  znają  n a jlep ie j te stany, 
w  k tórych  ich mamy na jw ięce j. Np. obecny guber­
nato r Parany, Manoel Ribas nie ma dość słów uzna­
nia d la polskiego p ioniera, k tó ry  zdobył ta k  w ie l­
kie obszary z iem i pod ro lną ku ltu rę , walcząc zw y­
cięsko z nieubłaganą puszczą.

O sym patii gub. Ribasa do Polaków świadczy 
np. ta k i fa k t :  Koloniści polscy z Cruz Machado, 
doniedawna ubogie j ko lon ii, rz u c ili się bardzo in-
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tensywnie na uprawę lnu, a m ając po 
trzech  la tach pracy dobre w yn ik i, urzą­
d z ili wystawę w yrobów  ln ianych. Guber­
nator polecił ową wystawę przenieść do 
C urityby, p rz y ją ł nad nią patronat, a dla 
propagandy polecił sobie zrobić dwa u- 
brania z polskiego płótna. Przecinając 
zaś wstęgę w  dniu o tw arcia  w ystaw y w 
C urityb ie , dokonał tego odziany w  ubra­
nie z p łótna polskiego kolonisty.

Z  ku ltu ra ln eg o  życia  Polonii 
b ra z y lijs k ie j.

Do ożyw ienia polskiego życia k u ltu ­
ralnego w  Rio de Janeiro p rzyczyn ia ją  
się dosyć rzadk ie  p rzy ja zd y  naszych 
w ie lk ich  artystów , ja k  swego czasu Pa­
derewskiego, Rubinszta jna, Koczalskie- 
go, Friedm ana, Kochańskiego, D idura  
i inn. Przez k ilk a  la t  występowała na 
scenach operowych i operetkow ych b ra ­
zy lijs k ich  znana artys tka  polska Janina 
Czaplińska. W ystaw y polskich artystów  
m alarzy, ja k  Lechowskiego, k tó ry  ju ż  
od dziew ięciu la t przebywa w  B razy lii, 
Tadeusza S tyk i i ostatnio H eleny Teodo- 
row icz-K arpow skie j cieszą się zawsze 
w ie lk im  powodzeniem. W iz y ty  naszych 
uczonych, ja k  o fta lm ologa p ro f. Szymań­
skiego, zoologów Sztolcmana, Janockie- 
go, Ruszkowskiego, antropologa Stołyh- 
wy, ch iru rgów  Jachim ow icza, Jurasza, 
bakterio loga B u jw ida , k tó ry  ju ż  po raz 
trzec i odwiedza B razylię  —  budzą żywe 
zainteresowanie n ie ty lko  polskie j ko lon ii, 
ale też i kó ł naukowych b razy lijsk ich , 
które  dla nauk i polsk ie j m ają w ie lk ie  
uznanie.

O w ie le  żywszym  tętnem  b ije  życie 
społeczno-kultura lne w  Paranie, a spe­
c ja ln ie  w C urityb ie , co się tłom aczy siłą 
polskiego skupiska w  sto licy stanu, po­
siadającego najw iększe polskie osadni 
ctwo ¿ najstarsze, które zwolna poczyna 
tw orzyć  ju ż  własną, w  Paranie zrodzo­
ną in te ligencję . Poza tym  o w ie le  ła tw ie j 
jest takiem u skupisku odegrać pewną ro­
lę w mieście sześciokrotnie mniejszym, 
ja k im  jes t C urityba. Polacy w C urityb ie  
posiadają trz y  pisma, które, ja k  wszyst­
kie organizacje i ins ty tuc je  polskie na 
em igracji, p rzechodziły  różne ko le je  
i k ilka k ro tn ie  zm ien ia ły  nazwy. Obecnie 
is tn ie je  „G azeta Polska” , „L u d ”  i „P o l­
ska P rawda w B ra z y lii” , z k tó rych  „L u d   ̂
w ychodzi dwa razy  na tydzień, dwa za ' 
pozostałe ty lko  raz w tygodniu.

Tow arzystw  polskich na terenie ca 
łe j B ra zy lii jes t ponad 200, a w samej 
C urityb ie  ponad 40.

O lb rz y m i nasz dorobek w  P aran ie .
Odrazu należy stw ierdzić, że Polacy 

w Paranie są elementem na polu ro ln i­
ctwa przemożnym. Polacy zdobyli w  Pa­
ranie, poprostu w y d a rli tam te jszym  la ­
som przeszło 800.000 ha ziem i pod upra­
wę ro li. W  ostatnim  dziesięcioleciu oczy­
wiście cy fra  ta  pow iększyła  się, zdaniem 
Parańczyków , nie m niej niż o 100.000

T o m a s z  L a s k o w s k i, w  V i l la  V lh a -V ic to r ia ,  od zn a czo n y  b r ą ­
zo w ym  k rz y ż e m  zas łu g i.

N a js ta rs z y  P o la k  w  k o lo n ii M a f r a .
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ha. Razem w ięc byłoby w  posiadaniu Po^ 
laków  900.000 ha. Jak w ięc w idz im y, 
Polacy z a jm u ją  przeszło  1 5 %  ogólnej
pow ierzchni z iem i parańskie j, zamiesz­
kanej i eksploatowanej w  ja k ik o lw ie k  
sposób. Jeżeli do owych 900.000 ha, po­
siadanych w  Paranie, dodamy drugie ty ­
le ziem i, stanow iącej polską własność 
w  Sta C atharin ie i Rio Grandę do Sul, 
to o trzym am y bardzo poważną cyfrę  
1.800.000 ha, czy li 18 tysięcy km . kw., 
obszar, odpow iada jący dw ukro tn ie  po­
większonemu w o jew ództw u białostoc­
kiemu.

Nie ty lko  jednak obszar w ażny jest 
w  te j spraw ie. Może ważniejszą rzeczą 
naw et jes t to, co się nazywa k u ltu rą  ro l­
n iczą, —  wprowadzenie europejskich 
zbóż, pszenicy, żyta, k a rto fli,  ta ta rk i, 
przecięcie tysięcy km. dróg, pobudowa­
nie setek szkół, do k tó rych  uczęszczają 
i B razylian ie . Zasługą też polskiego ch ło­
pa jest to,^ że „caboclo ”  nauczył się jeść 
chleb, którego daw nie j nie znał, że 
u jrz a ł w  pracy polski p ług, a teraz z po­
dziwem  poczyna patrzeć na nawożenie 
ziem i, i  to często nawozami sztucznym i 
(gdyż od 50 la t „rosow ana”  ziem ia nie 
chce ju ż  rodzić w n iektó rych  o ko li­
cach).

Ze sprawą upraw y ziem i i życia na 
n ie j łączy się i handel, kupiectwo, ta k  
nabywające od osadnika jego ziem iopło­
dy, ja k  też zaopatrujące go w  potrzebne 
mu rzeczy.

W ażną rolę odgryw a w  te j ch w ili to, 
że Polacy, daw nie j posiadający conaj- 
w yże j w iększe lub mniejsze „ve n d y ” , 
poczynają się od pewnego czasu za jm o­
wać i handlem hurtow ym . M am y tak ich  
k ilk u  w  C urityb ie , w  Ponta Grossa, jest 
k ilk u  „w iększych ”  kupców naw et w  Sao 
Paulo, b a ! —  także i w Rio de Janeiro. 
L iczba ich jednak jes t znikom a, choć np. 
na terenie Parany m ie liby  piękne pole 
do popisu, gdyż polski „w e n d z ia rz ”  bie­
rze z ochotą to w a r od polskiego h u rto w ­
nika.

W  ostatnich czasach zaczyna się 
w praw dzie  ju ż  coś w tym  k ie runku  ro ­
bić, ale wszystko to jeszcze zamało, aże­
by to „h u rto w n ic tw o ”  mogło odegrać 
jakąś poważniejszą rolę w  propagowa­
niu choćby w  Paranie tow aru, im porto ­
wanego z Polski. H u rtow n ie  do dziś są 
w  rękach niem ieckich, w łoskich  i portu ­
galskich.

B razy lia , licząca 21 zjednoczonych 
stanów b razy lijsk ich , jes t k ra jem  w ie l­
k ie j przyszłości, a em igracja  polska w  
przyszłości tego k ra ju  n iew ą tp liw ie  jesz­
cze  ̂ bardz ie j, niż w przeszłości, w yw rze 
swój dodatn i w p ływ  i p rzyczyn i się do 
należytego rozw in ięc ia  stosunków gospo­
darczych po lsko-brazy lijsk ich .

R o d z in a  po lska w  M o n te  C la ro  (s ta n  E x p ir ito  S a n to ) .

P o św ięcen ie  s z ta n d a ru  m io d z ie ży  p o ls k ie j w  S. C an d id a .

Rodzina kolonisty Józefa Kubity na kolonii „Tropa” (Expirito Santo). J. L.


